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Brak Dyryzentów. 

Bardzo często nadchodzą do ad- 
ministracyi listy, w których chóry 
narzekają na słaby rozwój śpiewu 
z powodu braku dyrygentów. 

Na oko. twierdzenia podobne zda 
Je się być bezpodstawne, bowiem w 
każdej kolomi w której chóry się 
znajdują, istnieje jedna lub więcej 
paralii polskich. przy których 
rozumie się, muszą być 
organiści. a ci, jako znający się na 
muzyce, za stosownem wynagro- 
dzeniem funkcye dyrygentów spra- 
wować moga, Rzecz ma się jednak 
inaczej, 

Wprawdzie w miejscowościach 
gdzie się poorganizowały chóry 
spiewśckie, są polskie kościoły, a 
przy nich organiści, lecz pomimo 
to dla chóru narodowego dyrygenta 
brak. 

Zastanawialiśmy się nad przy- 
czyną dość dlugo, staraliśmy się 
zasięgać wiadomości z różnych 
miejscowości, aż wreszcie nazbie- 


- rawszy wiadomości, przyszliśmy do 


wniosku, że większn część organi: 
stów nie jest zdolna kierować chó 
rami, а jeśli się takowy znajdzie, 
to znowu niepozwala mu ks. pro- 
boszcz, który widzi w zakładaniu 
chórów narodowych jakieś 210. 

Powiedzielismy że główną, przy 
czyną jest to że niema zdolnych 
organistów. czyli inaczej, że nasi 
przaniśći są tyiko organistami z na 
zwiska, zaś w gruncie rzegzy to, jak 
powiada ks.fkulik w s%oje! „Teolo 
gi Paztozalnoj”, jorgenistami wy 
w 4 
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kle bywają ludzie zaledwie czytać 
i pisać umiejący, no i grać jako ta- 
ko, inaczej nie mogliby spełniać 
swojego obowiązku. Ка wyjątki, 
ale to zazwyczaj rzadkie, więc są 
to ludzie, których możemy zali- 
czyć do klasy średniej, czyli o tyle 
wyższej nad lud prosty, że nosza 
buty szuwnksowane i kołnierzyk 
stojący*.... Takiemi opisuje or: 
zanistów sławny | !] na calą Ame- 
rykę ks. 5kulik, niestety nie powia 
da kto temu winien że takich or- 
zanistów parafie polskie posiada- 
dają. Jeśli jednak tak jest, co wre- 
szcie stwierdza ks. Skulik, ao- 
czem jaśniej szan. czytelników 
przekonamy, to dziwić się nie mo- 
żemy, że nasze chóry nie mają dy - 
rygentów Bo i zkąd tu brać ludzi 
muzykalnych i zdolnych do kiero- 
wania chórami, jeżeli sami огиң- 
ше, ci właśnie którzy z tytulu 
samego znać się ра tej sztuce po- 
winni, „zaledwie czytać i pisać u- 
miejący, no, i grać jako tiko”. 

Jeżeli więc twierdzimy, że orga- 
niści nie są zdolni do prowadzenia 
chórów, jeżeli ks. Hkulik powiada, 
że orguniści tem się różnią od pro. 
stego ludu „że mają szuwuk- 
sowane butyi kołnierzyk 
stojący, i przez to chce wim 
zwalić na organistów, to w takim 
razie nam wypada poszukać źródła 
z którego ten mizerny stan wypły. 
wa 

„Wielkopolenin, z, Pittsburga 
w numerze z 23 Stycznia br taką 
czyni uotatis 


„POTRZEBA ORGANISTY” Ale 
czy może organisty jak Dembiński, 
Zientarski, ks. Surzyński, grające- 
go lepiej na organach niż n. p. Pa- 
derewski na fortepianie? Zdawało: 
by się, że jeżeli jaki ksiądz szuka 
oryauisty do grania na organach. 
do uczenia śpiewaków kościelnych 
by [pomnożyć chwałę Bożą] lub 
spiewów narodowych, do pomnoże 
nia i podniesienia patryotyzmu? 
Często nie tak bywa, a że prawdę 
piszemy, niech służy za dowód na- 
stępne „ceuriosuni” Jakie w zesziym 
tygodniu spotkaliśmy wydrukowa- 
new jednej z polskich tygodnio: 
wych gazet. 

Ciekawe to poszukiwanie brzmi 
jak następuje: 

„POTRZEBA ORGANISTY" 
zdolnego, któryby umiał prowa: 
dzić śpiew z dziećmi iżeby był 
zdolny do: wszelkiej roboty, 
jako to zamiata с kościół, 
oczyszczać kurzz ołlta: 
rza, ławek, itd. przytem aby 
był zdolny utrzymać konia, 
stajenkę і wóz w jak naj- 
lepszym porządku. Pensya 
535 00, Bez świadectw i dobrych 
rekomendacyi niech się nikt nie 
zylusza. Ks. Х.Х, т Х.М. 

boprawdy śmiech bierze, że od 
organistów mających brać udział 
w podnoszeniu chwały Bożej i pa- 
tryotyzmu żąda się „zdolności do 
waszelkiej roboty de. za. 
mistantiay Oczyszeza. 
nie [sic] kgrzu, doczyse- 
czenie #бп1% stajni i 
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wozu!!!ito jeszcze za ksią- 
żęcą pensyę 35 dollarów!!! 

Komu przypiszemy tedy upadek 
śpiewu kościelnego i narodowego, 
jeżeli organistom za 35 dolarów 
pensyi każą proboszczowie czyścić 
kurz [віс!] konie stajnie i wozy?! 
A co się wtedy stanie ze śpiewem? 

Być może, że niektórzy organiści 
spełniaja zdolni e wyżej opisa 
ne czynności. — ale już orzynajm. 
niej nie powinna byla owa gazeta 
taki 
sposó b zredazowanego, миріва- 
nego. O warunkach spełniania ta- 
kich czynności jak czyszczenie 
stajni i waterclosefów powinny się 
strony porozumieć prywainie czy 
to listownie czy ustnie. a nie 
drukować tego publicznie w dzie- 
siątkach tysięcy egzemplarzy ga- 
zety! ' 
Со pomyglą w Europie ospiewie 
w naszych polskich kościołach w 
Ameryce. jeżeli wyczytają z tutej- 
szych gazet. że organiści muszą 
czyścić kurz. kojnie i stajnie!!! 

Wstrzymujery się od wypowie- 
dzenia, kto winien że orguniści w 
Ameryce to „prości chłopi w szu- 
waksowanych butach i siojących 
kołnierzykach*, bowiem nie chce- 
my ściągnąć na pismo przez пав 
redagowane gromów ze strony tych, 
którym z tem wszystkiem jest do- 
krze, sądzimy jedaak ze łaskawy 
czytelnik łatwo sum sobie odpowie. 

W takich żyjąc stosunkach. tru- 
dno nam rozwinąć sie należycie. 
trudno chóry zakładać, trudno ta- 
kowe utrzymywać. W każdym ra- 
zie nieopuszczajmy rąk, nie traćmy 
nadziei, nie gaśmy ducha, ale ow- 
szem ze zdwojo а en"rgią oddajmy 
się pracy nad chórami narodowe- 
mi, a przyjdzie czas Że praca nasza 
wyda obfity plon. 

Nie zrażajmy sie. że niema dy- 
rygentów, znajda się, bowiem Pan 
Bóg gorliwych pracowników dla 
ojczyzny nie opuści. A tymczasem 
nie zwiekajmy, ale uczmy się — w 
braku swoich — u obcych, a sami 
wytworzymy z pomiędzy siebie 
kierowników i jakoś to będzie. Tam 
gdzie ksiądz dobry polak i kocha 
śpiew polski. tam spewnością bę. 
dzie dobry organista i taki będzie 


Чугун Ырн болад, 


umieszczać ogłoszenia w 


gdzie zasś ks. Dobrodziej obawia 
się własnego cienia, który na wy- 
raz „narodowy drzy ze strachn, 
lub ma organiste do czyszcze 
nia stajenki i konia, 
tam pracujmy sami, lub zasięgaj- 
my rady u obcych, mając zawsze 
na uwadze, że jak umiemy tak słu 
żymy, ale służymy uczciwie. 


Dwa „dzióby**: 


Polakom, by 


mówili, jak im dziób urósł" („зле 


„Nikt nie zabrania 


ihnen der Schnabel gewachsen ist,*) 
odezwał sią w parlamencie kanclerz 
hr. Buelow, z emfazą i potęgą, z u- 
czuciem i siłą. Jak to 
No i jak mądrze powie. 


ślicznie po- 
wiedz ane! 
dziane! Со w tem prawdy się mie- 
ści! A ei niesforni Polacy wrze- 
szczą 1 Po co? 
Na co? 


im „dziób urósł." 


WTZESZCZĄ...... 
Тоё wolno im gadać, jak 
A jakże w istocie urósł im ten 
dziób? — zobaczymy. 

Pierwszym wyrazy, jakie dziobem 
awoim szczebiotaliśmy, było wołanie 
rodziców naszych—po polsku. 

Poźniej mówiliśmy już pacierz, 
mówiliśmy: „Ojcze Nasze, mówili. 
śmy pacież — polski. 

A kiedy dziób nasz już wyrósł zu- 
pełnie. wypowiadaliśmy nim 
skargi і 


myśli 


swoje. pragnienia, ža- 
le, wypowiadalismy to wszystko — 
po polsku. 

I tak Uros? 


nam, by wyśpiewywać polską mowę, 


dziób nasz urósł! 


Jeżeli więc. panie hrabio, twierdzisz. 
iż wolno nam mówić, „jak nam dziób 
urósł", zatem wolno nam mówić mo- 
wą dzióbow! naszemu przyrodzoną, 
zatem zawsze i wszędzie wolno dźwię 


czeć polskiej mowie! Wszak tak, 
panie айо? 

— Ajednak, a jednak,... 
Nie chcę wyliczać wszystkich tych 


„jednak“, nie cheę cię nurzyć, panie 
hrabio, nie chcę cię narażać na czyn 
ność ziewania.... Więc tylko kil. 
ka owych „jednak,* 

— A jednak. gdy rzeknę przy o- 
kienku biletowem na dworca: ,, ro- 
szę o bilet do Gniezna“, urzędnik 
wówczas spojrzy na mnie, jak zna 
waryata, wzdrygnie ramionami i ро» 


tów wald mrež pożuzmą, Ьу mait u“ 


bezwładnić. I dopiero, gdy uniże- 
„Biete 


um Billet nach Gnesen“, urzędnik 


nie przetłomaczę i powiem: 


żądany bilet mi wyda widząc, że na- 
pad waryactwa był tylko przejścio- 
wy. А toć ja przecież wprzód mó- 
wiłem „jak mi dziób urósł.“ 

a A jednak dzieciom polskim zaka 
zuje się w szkole porozumienia się 
między sobą po polsku nawet w pau 
zach. 
rósi. 

A jednak Pelak rekrut Wałek po 


A przecież tak im „dziób u- 


krótkoczasowym drylu boi się do re- 
kruta Wrącka, z którym kilkanaście 


tygodni temu w jednej stajni konie 


oprzątał, powiedzić: „Wrącek. która 
godzina na zegarze?” tylk wykrztu 


si. „Her Franc, was Stunde auf 
Uhr?! А przecież „dziób mu urósł” 
inaczej. 


A jednak, kiedy n. 
falii rodacy się zejdą. by 


р. we West- 
wspólnie 
radzić nad niedolą swoją. ukazuje 
się postać policjanta i grozi, Że ле: 
branie rozwiąże, jeżeli dalej rozpra- 
wy toczyć się będą w polskim języ 

ku, i kiedy zebrani dalej тб ią, jak 
im „dziób urósł“, rozwięzuje zebra- 
nie, — Panie hrabio, toć мира twój 
wiedzieć powinien, że „wolno im mó 
wić, jak dziób пи ото е 

Szukam 1 szukam potwierdzenia 
słów kanclerskich, lecz szukam da: 
remnie, — widzę, że one gioszą nie- 
prawdę. 

Boć chyba pan hrabia nie myslał 
o tem, że wolno nam mówić po pòl- 
skuw rodzinie, w domu wśród 
czterech ścian fumilijnych. Tego my 
śleć nie mógł, gdyż wprzódy donieść 
by musiał, że właściwie iw ko 
le rodzinnem mógłby postawić poli- 
cyanta, który by w danym razie ro- 
dzinę rozwiązał. Tego chyba myśleć 
nie mógł pan hrabia, tak go chyba 
nie mogli rozumieć sejn owi posłowie 
z prawicy — chociaż oklasktwali 
słowa te frenetycznie — przecież w 
izbie zasiadzją. że tak powiem z pta- 
siego stanowiska hrabiego Buiowóa, 
same „rajskie paki". 

Że więc słowa te tak oczywistą 
głoszą nieprawdę, mogę je uważać 
tylko jako frazes, jaki to ptak 
kancierski wyśpiewuje bardzo często 
w parlamencie i sejmie, 

А frazes ten bajeczny. W yobraźcie 
дере... „Ławy poselskie mqwiaiwne 
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loże oblężone, światło rzęsiste, uwa- 
ga skupiona.... W to światło, w tę 
uwagę rzucić tak potężny grom wo- 
łając: „Es verbietet den Polen nie- 
mand zu sprechen, wie ihnen 
døerSchnabel gewachsen 
iste, Ha! Tu uwierzy każdy, kto 
dotychczas — nie wierzył.... Ba- 
jeczny to frazes. 

Lecz szkoda, panie hrabio, że to 
frazes tylka, Gdyby słowo twoje by- 
ło „słowem“, tizymalibyśmy ciebie 
za słowo, za frazes zaś trzymać nie 
można. Trzymalibyśmy cię za słowo. 
trzymali mocno, Boć my tylko tego 
pragniemy, by pozwolono nam mó- 
wić, „jak dziób nam urósł‘. Szkoda, 
że to frazes tylko. naczej trzymali- 
byśmy cię za słowo, i już nikt nie 
drwiłby sobie z naszego języka, nikt 
by nam go nie zakazywał, nikt nie u 
ważałby nas za waryatów. gdy mówi 
my, jak nam „dziób urósł", Szkoda, 
panie hrabio, szkoda że to tylko fra- 
zes, że korzystając z talentu frazeo. 
logicznego mówiłeś tylko, jak ci 
„dziób urósł". Zresztą przyrównanie 
nie złe: dziób i mowa ojczysta. 

Ptak inaczej Śpiewać nie będzie, 
chociaż dziób mu pokręcisz, I mowy 
ojczystej na zamówie fabrykować nie 
można. Nasza mowa ojczysta zaś jest 
polską. A tych z nas, którzy ją zmie 
niają, tych Polaków z pokrzywiony- 
mi dzioby chociażby nawet dzioby te 
były urzędowe — tych wstydzimy 
się. Го kaleki! 

Poznańczyk, 


To nie plotkarstwo. 

Od pewnego śpiewaka z minsta 
X. odebraliśmy list, w którym ža- 
li się na gadatliwość wielu kole- 
gów, iże ci przez swoje „plotkar- 
stwo“ w kołach śpiewaczych wi- 
chrzą i niezgodę sieją. Prosi nas 
przytem ażebyśmy tym kolegom 
„po imieniu і nazwisku“ wypalili 
reprymendę. ` 

Przyzuajemy, że bardzo często 
„długi języczek* przyczynia się do 
znkłócenia spokoju, lecz z drugiej 
strony postąpilibyśmy nie konse- 
kwentnie, gdybyśmy występowali 
przeciw pogadankom, rozmowom i 
różnym debatom pomiędzy człon. 

mi chórów uaszych. 


Wprawdzie powiedział pewien 
mędrzec: Audi, cerne, tace, 
siviscum vivere pace, 
to znaczy: Słuchaj, patrz і milez, 
jeżeli chcesz żyć w spokoju, lecz 
ta zasada wygórywanej ost! ożności, 
niemożliwa do zastosowania w zwy- 
kłych stosunkach ludzkich. Bo jak 
kolwiek Łucyan Siemieński mówi: 

Acz pożyteczną jest mowa, 

Pobamuj ust twych ochotę. 

Srebrnemi mogą być słowa, 

Milczenie jest szczero złote — 
to przecież gdyby ludzie stosowali 
się do tej rady, życie nasze stalo- 
by się nieznośną męczarnią. Nie- 
ustauna kontemplacya jest rzeczą 
bardzo piękną, ale dla istot wy- 
jątkowych lub chorych umysłowo, 
dla anachoretów średniowiecznych, 
ludzkość za% stworzona do życia 
towarzyskiego, munsi mieć wspólne 
smutki i radości, wspólnie cieszyć 
sig i cierpieć. Zresztą, po cóż 
Pan Bóg dał ludziom mowę, jeśli 
nie dla wzajemnego porozumiewa- 
nia się i doświedczania przyjemno 
ści, wynikających z obopólnych 
zwierzeń, nadziei i zamiarów? Je 
żeli członek chóru Y wyraził Się, 
że „lira“ im się dostanie, to nie 
jest plotką to wynurzeniem na- 
dziei. i za to nikt nie powinien się 
gniewać. Szczera, serdeczna ga- 
wędka w kółku dobrych znajomych 
i kolegów, dziecięca i kobieca 
szczebiotliwość, żart, dowcip, we- 
sołość, wszystko to uprzyjemnia 
nam życie, urozmaica je i każe 24. 
pominać o troska:h dnia powsze- 


dniego. Miekiewicz powiada: 

Moja szczebiotka. gdy w wesołej 
chwili 

Pocznie szczebiotać i kwilić i 
gruchać, 

Tak mile grucha, szczebioce i 
kwili 

Że niechcąc słowu żadnego po- 
stradać, 


Nieśmiem przerywać, піебшіет 

odpowiadać, 

I tylko chciałbym słuchać, słu- 

chać, słuchać. 

Posłuchajwy co mówi filozof 
Trentowski. 

„Jedna роверпа i jak głaz mil- 
cząca osoba wystraszy z towarzy 
stwa Momusu i wszystkie jego swo 
bodnych żartów tańcujące sylfi- 


czne stada i jak śmierć zimna usta 
nam zawiąże. Wszyscy jesteśmy 
głupcami; każdy w swym rodzaju, 
Głupiec ten największy, kto głup- 
cem być nie chce. Jeżeli ci oto i- 
dzie, byś się zezem nie wygadał, 
nie potrzeba ci trzymać się maksy 
my: Audi,cerne, tace, 
si vis cum vivere pace, 
nie potrzeba ci wiecznie milczeć, 
ale bądź cnotliwy, jak kryształ czy 
sty i nie knuj złych zamiarów, lub 
też miej baczność i rozum.“ 


Komisya Okręgów. 


Na sejmie XII wybrano komi- 
вуе, której ро1есопо opracowanie 
szkicu i ustaw w celu utworzenia 
okrępów. 

W sprawie іе) wspominaliśmy 
już kilka razy lecz dotychczas nic 
nie postanowiono. W ostatnich 
duiach doniesiono nam, iż komi- 
sya postanowiła eprawę tę odiożyć 
na kilka tygodni przed sejmem, a- 
żeby mieć gotewy materyał na 
sejm. 

Szanownei komisyi pozwalamy 
sobie powiedzieć iż myli się jeźli 
sądzi, że w tej sprawie wystarczy 
powiedzieć parę słów tylko, i to 
parę dni przed sejmem. 

Podług naszego zdania sprawa 
okręgów jest nadawyczaj wielkiej 
wagi, i na sejmie w Chicago „okre 
gi“ odegrają wielką rolę, bowiem 
„okręgi“ — podług wielu — są i 
będą przyczyną rozkwitu lub do- 
tychczasowej wcgetacyi Związku 
Spiewaków Polskich.  Naszem 
Z aniem, szkic ogłoszony winien 
być w najkrótszym czasie, ażeby 
chóry, którym ta sprawa nie zo- 
stała dostatecznie wyjaśniona, mo- 
gły nad sprawą tą zastanowić się, 
przedyskutować, zapatrywania 
swoje publicznie ogłowić, zas na 
sejm przyspoBobić się już a wyro- 
bionem adaniem. 

Wieraymy że Benepicta 


res inscriptione non 


eget,lecz w tem wypadku tem bar 
dziej jeśli się ma do czynienia z lu 
dźmi innnego przekonania, sprawę 
potrzeba jasno iszeroko оргасо- 
wać. 
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Vice sekr, W. Michalski, 
; 905 Sycamore st. 
Kasyer J. Jankowska, 
595 Fillmore ave. 
Bibliotekarz K. Nowak, 
229 Mills st. 
Dyrygent gen. L. Olszewski, 
862 Sycamore, 
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NOTATKI. 


Jeden Bóg, jedna Polska, 
jeden „Związek Śpiewa- 
ków Polskich w Ameryce, 


Mylą się ci którzy wie- 
cznie piszą o dwóch Zwią- 
zkach Śpiewaków w Ame- 
ryce, jest tylko jeden, zało- 
żony w Chicago, Jl., roku 
1890. 


Ażeby nie wprowadzać w 
błąd tych z którymi o spra 
wach śpiewaczych debaty 
prowadzimy, radzimy na- 
szym kolegom, ażeby za- 
wsze i wszędzie, gdzie tyl- 
ko będzie mowa o rzeko- 
mym „Związku Spiewaków 
w Milwaukee“ nazywali: 

> Stowarzyszenie 
АЗ РИЧЕ рой o- 
pieką рр. Мако", 
inaczej sami utwierdzać мА 
dziemy, jakoby rzeczywiście 
dwa Związki istniały. 


Tak jak dzisiaj sprawy 
stoją. to pomiędzy śpiewa 
kami tych dwóch organiza 
cyi zawsze będą kwasy, gdy 


„dajmy na to, że 


postawimy 
nazwiemy 
ów pseudo „Związek“ „Sto 
warzyszeniem Spie 
waków pod opieką 
рр. Małłków" w ten- 
czas zawita spokój i zgoda. 
Wszakże mamy w w 
i „Zjednoczenie” i , Unie" 
jakoś się теге 


zaś kwest е tę 


„W sprawach  narodo- 
wych nie znam żartów“ 


powiedział kanclerz Nie- 
miec hr. Buelow, podczas 


dyskusyi nad interpelacyą 
polską w sejmie praskim... 

„Słowom tym -— pisze к 
са‘ tylko przyklasnąć 
możemy. Sprawy narodo- 
we są dla każdego społe- 
czeństwa zbyt święte i dro- 


‚ gle, ażeby z nich żarty stroić 


miano lub drwić. Te spra- 
wy trzeba traktować na se- 
ryo, bardzo poważnie." 


Naszej młodziezy radzi- 
my zapamiętać słowa „Pra- 
су“ i według nich postępo- 
wać, bowiem tak jest a nie 
inaczej. A ponieważ i Śpiew 
nasz narodowy, i sokolstwo, 
ioświata ludu naszego są 
sprawami narodowemi, 
przeto w sprawach tych po 
winniśmy postępować po- 
ważnie i stanowczo bez 
drwin i żartów. 


Na innem miejscu znaj- 
dzie łaskawy Czytelnik ar- 
tykuł z poznańskiej „Pracy” 
p.t. „Dwa „dzióby”. Ar- 
tykuł ten, aczkolwiek nie 
mający піс wspól ego ze 
śpiewem, przecież da ma- 
szej młodzieży, dla przy- 
szłych wskrzesicielr i oby- 
wateli Polski, będzie 
dzo pouczający, tem więcej 


bar- 


dla tej młodzieży która chę 
tniej cudzym jak własn: m 
językiem się posługuje. 


Paderewski w Ameryce. 
Przybył do Ameryki ażeby 
być obecnym i kierować swo 
ją operą „Manru* króra w 
kilku miastach wystawioną 
„ostanie. lsolegomi wo- 
góle młodzieży naszej ra- 
dzimy, aby — gdzie tylko 
będzie możliwe -- starali 
się być na „„Manru*. Kon- 
certy — szczególńiej wokal- 
ne — jakoteż opery, wielce 
przycz: niają się do zamiło- 
wania w śpiewie 1 muzyce, ) 
dodatnio wpływają na lu- 
dzi uprawiających lub zaj- 
mujących się śpiewem 
Zaś „Manru* dla tego pole- 
camy, że jest to opera opra- 
cowana na motywach sło- 
wiańskich i dla tego muzy- 
ka z „Manru“ tem tardziej 
do duszy naszej przemówić 
jest wstanie. 


zamknięciu niniej- 
szego numeru, doniesiono 
nam, że podobno „Sokół* 
ma do nas jakieś pretensje, 
czy też żąda od nas odpo- 
wiedzi na stawione pytania. 
Załujemy bardzo że nie 
wiemy o co się rozchodzi, 
bowiem odnośnego numeru 
„Sokoła nie posiadamy, a 
szan. Administracya nie ra- 
czyła się pofatygować z wy- 
słamieni. 


Przy 


Niektóre chóry, pomimo 
ciągłego na wolywi nia ad mi 
nistracyi, wywiązują się 
z swoich obowiązków bar- 
dzo opieszale, skutkiem cze 
go książki administracyj 
ne w cełągłynr nieporządku. 
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Chóry te regularnie dopo 
minają się о przyw leje im 
przynależne, ale żeby swo- 
je obowiązki spełniać o tem 
me myślą. Czy może mnie- 
mają, że inne chóry lub za- 
rząd ma ich rachunki regu- 
lować? Koledzy! wejdźcie 
w siebie i pomyślcie, że kto 
chce korzystać,musi pierwej 
"wypełnić nałożone obowią- 
zki. 


Byłoby bardzo 


pożąda- 
nem, ażeby chóry związko* 


we podawały do pub'icznej 
wiadomości nowo obrane za 
rządy na rok przyszły. 
Organ urzędowy przezna- 
czony dla spraw związko- 
wych i chórów doń należą- 
cych; więc dobrze by: było 
ażeby wszystkie wiadomo- 
śei dotyczące chórów w nim 
umieszczane bywały. 


Pomiędzy kilka innemi, 
znajduje się także chór „Ka 
lina“ w Buffalo. Chór: ten, 
pomimo chętnych śpiewa- 
czek —poczęści obeznanych 
ж muzyką — stoi ciągle na 
jednem miejscu. Ani regu 
larnych posiedzeń, ani regu 
larnych lekeyi, ani zarządu, 
jednem słowem kompletna 
cisza. ataki stan rzeczy 
oapow edzialni są ci, którzy 
przyjęli obowiązki kiero- 
wników, a którzy obowiąz- 
ków swych nie wykonują 
gorliwie. Rozwój chóru za 
leży po największej części 
na prezesie i dyrygentie; 
gdy zaś ci pracują nie z za= 
miłowania ale dla oka а= 
kiego lub jakichś urojónych 
honorów, w tenczas najle- 
pszy chór rozchwiać się mir 
si. Jeżeli zatem ktoś przyj 
mie kierownietwo, a potem 


nie może albo niechce pra- 
cować niechaj się usunie, a 
niechaj pozwoli innym pra 
cować. Chętnych do pracy 
znajdzie się zawsze 


Ks. Wacław Кгиѕ7ка o Zwiaz- 
ku Splewaków Polskich W 
Ameryce: 


Ks. W. Kruszka, znany zaszczy 
tnie z prac literackich, pracuje o 
beenie nad wydaniem .„Historyi 
Polskiej w Ameryce”.  Materyn! 
zebrany w tej mierze, ogłasza w 
„Kuryerze Polskim” poczem wyda 
mą zostanie książka pod wspomnio 
nym tytułem. Pomiędzy innemi 
Wny historyk wspomina także o 
Związku Spiewaków Polskich, któ- 
ry to ustęp, jako interesujacy, na. 
szą Bpiewaczą drużynę, poniżej zA- 
mieszezamy, 

VII Zwiazes ŚPrEwaKÓW Por 

SKICH W AMERYCE. 
(założony roku 1590 ) = 

Omne vivens ех оу › powiedzial 
jakis filozot Fo znaczy, wszystko 
co żyje. powstaje z jaja. A T gdzie 


Życie jest, tam urabia się wnetor” 


ganizm, to jest sila zbiorowa. 1 
spiewacj polscy Żyją w Ameryce. 
a żyja w sile zbiorowej. Tylko że 
to jajo, » którego ich organizńcya 
powstała, zawierało dwa żółtka, i 
dla tego, zamiast jednego silnego, 
wylęgły się dwa słabe kurczątka— 
powstaly dwn Związki Зріла aków 
Polskich w Ameryce: 
głównym zarządem w Milwaukee, 
draśi w Bay City, Mich. 

W sklad zarządu milwaackiego 
wchodzili r. 1599: I. Sawieki. prezis 
Fr. J. Kosentbał ze мі Pant, 
Mum , wiceprezes; panna A. Reh- 
bóm z Chicngo, His wiceprezeskn: 
M Касога Milwaukee sekr, jeni 
M, Domiński z Milw, kasyer, K. J: 
M. Malłek z Miłw. bibliotekarz, 
Ant. Malłek z Chicago, dyrygient. 
Do tego Zwiazki” należało r. 1899 


pierwszy z 


itwanaście chórów czyli „towa: 
rzystw жин ua mianowicie 5:7 
Chicagos 2 z „Aby aukee, 22 NE 


Paul, Mimi, 2 7 Duluth, Minn; iJ, 
St Lonis, Mo. ‚ 

Drugi Związek na Zjeździe Spie 
waków w Dotroit, Mich., r. 1900, 
próbował pogodzić sie z pierwszym, 


„das z Bay City. 


-waków 


ule nadaremno. Natomiast przyjęto ` 


naowym Zjeździe rezolucyę wy- 
pracowaną przez reprezentanta Bo 
kołów i *'Młodzieży, p. Chrzanow- 


skiego za połączeniem -trzech 
Zwiazków. Debaty toczyły się dość 


diugo. a najbardziej nad nazwą o- 


„wych tezech Związków. Na ostatkn 


zgodzona się па nazwę г. Młoda Pol 
ska”. 

Dopóki nie przyjdzie do formal- 
nego połączenia się orgnuy а Нн“ 
monia” i „Sokół! będą bronić każ- 
dy swego Zwiazku: * 

Nowy zarząd jest takt: 

Prezydent K. Sikorski, z Bay 
City, Mich.: wicnzprezeskan Wero- 
mika Masiabz Bay City: Mich: Or. 
gnnizatorzy : Р. Nowicki ж “Buffa. 
lo, NY., Madaj z Detroit. Mith., 
F. Nowicki z Grand Rapids, Mich, 
Chmieliński z Chieagó, НІ. i М. 
Sosnowski z Nanticoke, Рота se- 
kretarzem gen. W. Karpns ż Bay 
City, Mich,; kasyerką Aniela Der- 
Mich." Dytygon. 
tem Leon: Olszewski, redaktor; жг. 
cha” z Buffalo. 

Jeżeli gdzie, to między *Śpiewa- 
kami nie powinna być „dyshurmo- 
nii”. A jednak'jesr. БШ to k | 
prawdziwe.” 


Z „powyższego ustępu Маж, 
że awtor historyi nie zdołał zebrać 
faktów doty czących Związku Spie:, 
Polskich ху w Ame гус, bos 
wiem mówi o dwóch Związkach z 
jednego jajka powstałych. 'Tymcza 
sem de facto jeden ts lko Związe К 
istnieje, i to ten Mórego hasłem: 
Góra pieśń! "= 


. 


Nie dziwmy się Dy najmniej po 
Krusźce, bowii fa nie znając rzeczy 
2 wszelkiemi Ке ип а łatwo. 
można zblądzić. tem więcej, , że. 
p. Malek, w swoim лаге” twier 
dzi. że. ten tylko może być „Zwiąż 


kiem” na któreso czele, stoi p. Aa 
М№аПек. кс 

Mając. na w alipi esa 
oryanizacyi, przytęn= pragnące wie 
dzieć „„Historyę Polską. w Amer? 
opracowaną na,faktach, znieśliśtwy: > 
się w tym, względzie z, Wnynrks, 
K ruszki 1. który przy rzekł łaskawie 
historyę naszęgo Źwiązku głębiej 
przestndyować, i takową w książko 
wem wydaniu — pomieścić, 
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Wrażenia z XU Zjazdu Z. В P. 
w Am. w Buffalo, N. Y. 


Spisał O'Noel. 


(Dokończenie.) 

Koncert. Kaz, dwa, trzy, czte- 
ry i w tej chwili piękny marsz 
„Związku Śpiewaków Polskich" 
napisany przez p. A. Hensla z 
Chicago, a wykonany przez dobo- 
rową orkiestrę p. Antoniego Ra- 
szeję rozbrzmisł po sali,dając przez 
to sumo znak, że koncert rozpoczę 
ty. О grze orkiestry „starego 
Antka“ pisać paniedziejku ше be- 
dę, boć przyznać się muszę, że le- 
piej om grali jakem ja mógł zrozu- 
mieć, wreszcie stary nasz Raszeja 
pod tym względem ma reputacyą 
wyrobioną. 

Po ukończeniu marsza, na scenie 
poczęli ukazywać się  Bpiewacy. 
Szi i szli bez końca, aż wypełnili 
ją tak szczelnie, że kilku za kuli. 
sami zostać musiało. Ilu ich tam 
paniedziejku siunęło, nie pawię 
tam, bom wreszcie nie myślał o 
liczbie, tylkom oczekiwał jak za- 
spiewają. 

Na sali zaległa ogromna cisza. 
Każdy z widzów z bijącem sercem 
pochyloną głową oczekiwał. Dyry- 
gent dal znak. Jak grzmot hu- 
knęło kilkadziesiąt głosów w po- 
tężnej Schubertowskiej harmonii: 
„Gdzie Bóg, gdzie Boży świat." 
Pieśń brzmiala potężnie. Wznio- 
sle słowa, opisujące wielkość i po- 
гере wszechmocnego Boga, ujęte 
w poważną melodyę, przybraną 
w urocze dzwięk: harmonii, płynęły 
jak potężny okręt po mórz lnzurze; 
raz spokojniuteńko, to znowu jak 
by podmachem wiatru pobudzo a 
rozkołysała się delikatnym a ро 
mistrzowsku wypracowanym eres- 
cendem w się od kt rej 
przenikały zebranych słuchaczy. 
Wreszcie ukończono, Na sel gro 
bowa cisza; naraz, jak stuletnie де 
by pad naciskiem orkuuu gdy za 
czna trzawkać i skrzypić, zerwaia 
się burza oklasków, zayłuszywszy 
kompletnie ostatnie akordy orkie- 
stry. Jak dlugo klaskano nie pa- 
miętam. bom panie dzieju wpadł 
w taki szał żem walił w dłonie bez 
pamięci, az ші ślicziiiutka ag- 


dreszcze 


siadka, p. Matecka a Chicago da 
ła znać żebym przestał, bo pani 
Kwasigroch zoczyna swoje solo. 
Ledw em też się opamiętał i oprzy 
tomniał u iuż siowiczy głos, pełen 
niebiańskich tryló * i tryoletek roz 
legł się po sali; to pani Roża śpie- 
wała aryę z opery „Manbar*. Wy 
baczcie panie dziejku, że w tem 
miejscu złamię moje pióro, bo- 
wiem czuję że nie jestem stworżo- 
ny na to, ażebym był zdolen zna- 


leźć stosowne wyrażenie na okre- 
lenje tego com odczuł i nie od- 


czuł; nie odczuł, bo ucho moje za 
twarde, ażeby było zdolne uchwy- 
cie wszystkie tony i poznać się na 
ich wartości, Jedno tylko po- 
wiem iżem zazdrości wszystkim, 
których stwórca obdarzył większym 
czuciem muzykalnem i delika- 
tnym słuchem, którzy na głosie pa 
ni Róży się voznali, a potem za- 
zdrościłem wszystkim którzy mają 
szczęście części jw towarzystwie 
tej utalentowanej śpiewaczki wię 
znajdować. 

Z kolei wykonywano  przepię- 
kne utwory, a wszystkie nagradza- 
no hucznemi oklaskami. Śpiewa- 
ły chóry żeńskie „Barkarolę'* Cam 
pana, śpiewali „Paderewczycy'” 
przepiękną „Modlitwę Króla Ja- 
giełły", śpiewał p. Karpus, niepo- 
śledui tenorzysta z Bay City, to 
znowu piękna Zarembianka, prima 
donna 2 Вау City; śpiewuło „Pol- 
skie Koło Śpiewackie” „Kalina“ i 
„Chopin* z Buffalo, „Dzwon“ 
z Вау С ty, to znowu chóry połą- 
czone itd. itd. 

Byłbym panie dziejku obszer- 
niej opisał, ale na nieszczęście dło 
nie od ciągłych oklasków tak mi 
popuchły żem pióra nie był w sta 
nie utrzymać. To też po koncer- 
cie, gdy tylko nasz Szanowny esku 
lap. dr Froczak wyprowadził z pa- 
nią Różą poloneza, zaraz pobie- 


glem po rudę. Szanowny doktor 
zalecił mi spokój, a przytem oban- 
dażował mi moje nabrzmiałe dło- 
nie, wskutek czego kilka ni nie 
byłem wstanie piórem ruszyć, 1 
dla tego na tem moje wrażenia za- 
kończyć byłem zmuszony. 


O'Noel. 


a 


W spr wie Зирек Związko- 

wych. 

W myśl uchwał sejmowych. za. 
rząd Z. Ś.P. postanowił sprawie- 
nie szpilek przyprowadzić do skut 
ku. W tem celu sekretarz gen, 
wysłał do chórów komunikat z za- 
pytaniem, jak na tę sprawę się ZA- 
patruja. Naszem zdaniem оска. 
ła sejmowa jest zobcwiązującą, i 
chóry bez żadnych nowych proje- 
któw i debat przyjąć takową win- 
пу. Wprawdzie dla chórów posia 
dających już swoje znaki Śpiewa- 
cze będzie to trochę 
może niechętnie na uchwałę sejmu 
się zgodzą. Jeżeliby się tedy ta- 
kie chóry zualazły to takowym po- 
zwolimy sobie zwrócić uwagę, że 
szpilki poszczególnych chórów są 
tylko odróżnieniem chóru od chó- 
ru w danych miejscowościach, zaś 
szpilki związkowe będą służyły za 
odznakę oryanizacyi. Bez spe- 
cynlnych znaków obejść by się 
można, zaś odznak mówiący о ог- 
ganizacyi. jednolity, większe wra- 
żenie wywiera. Nauszem zdaniem 
odznakiem Z.5.P. winna być lira— 
obecne godło — z przewiązaną u- 
konte wstęgą z napisem „Górą 
Pień“, na postumencie zaś nazwa ` 


dziwnem, i 


organizacyi określona literami 
ZSP.wA. 
~ 


LENISTWO 


Szanownym kolegom musimy po 
wiedzieć na ucho że w zasilaniu 
wiadomościami z życia $piewacze- 
go są ogromnie leniwi. Nie jeden 
czyni zarzuty że tego a owego nie 
umieszczono w „Harmonii*, a prze 
сіе? to sprawa $piewacza. Nie po- 
myślał jednak, że redaktor , Har- 
monii“ to tylko człowiek, który 
mieszkając w Buffalo nie może 
wiedzieć co dzieje się w Chicago, 
Detroit lub w innem mieście. Brak 
wiadomości nie pochodzi bynajm- 
niej z złej woli śpiewaków, jest to 
tylko skutkiem lenistwa, z którego 
powinniśmy jak najprędzej się o- 
trząść. 

Koledzy! 
wtenczns tylko „Hiarmonia” będzie 
interesujące pismem. 


piszcie a dużo, bo 


Odpowiedź redakcyi 

Panu R. w B. — Podzielamy 
pańskie twierdzenie; i my pozna- 
liśmy w owym „Audante' mistrza 
z zagubionemi „papirami ‘z kon- 
serwatorium muzycznego z Wole- 
go Ogona, lecz pomimo to kores- 
pondecyi pańskiej nie umieścimy, 
bowiem „Harmonia“ nie jest рі 
smem polemizującem z pierwszym 
lepszym łapserdackiem o podejrza 
nej przeszłości, który gdy mu fan- 
tasya prze bizie to i samego papie 
Оо 
związku, jż go „Andate naawał 


ża zeszkaluje. się 795 {услу 
No. IT. to także nie bardzo ważne 
go Тос pann 
„Andante”* to „greenharn*, non 


wiadomo, że ów 
z takimi ale uważamy za odpowie 
dnich w sprawach związkowych 
dyskusye prowadzić. Wtej spra. 
wie życzymy panu nie trudzić so- 
bie głowy, związek bez takich ana. 
nasów jak „Andante“ zupełnie się 
obejdzie, i nawet będzie nadal egzy 
stował. 

Kol Zer. — Pieniądze na przed 
płatę na poznańską „„Prncę'* można 
wysłać w prost do Poznania, inb też 
do naszej Redakcyi, która ороз ią. 
zała się pośredniczyć w zamawia- 
niu tego bardzo pożytecznego. a 
prześladowanego przez policyę pru 
ską pisma. Rocznie ®ї 50, 

Koleżanka F. w B. - Owszem 
nie tylko „Haike; Moniuszko o 
ile wiemy napisał oprócz „Halki“ 
kilka innych oper i operetek, j np. 
Jawnuta [Cyganie] Beata, Hrab 
na, Flis. Paria. Rokiczana, Stra. 
szuy Dwór, Verbum Nobile, 

„Ваг łzista* w Chicago. — Udaj 
się kolega do prezesa. Wykładać 
znaczenie paragrafów jest rzeczą 
prezesa, ту nie mamy ani czasu, 
ani ochoty do takiej „delikatnej 
materyi", wreszcie w tem wypadku 
prez. uecyduje, albowiem konetytu 
суа, za całość organizacyi prezesa 
odpowiedzialny m czyni. 


Osobiste. 
— Kolega Stsnisław Musial 
z Bay Ошу, Mich, bawił kiłka dni 
w Nowym Yorku, a jadąc do бока 
zabawił kilka godzin w Buffalo. 
Kol. Ludwik Oeranski praca 
jacy nad uprawą pieśni polskiej w 
Detroit, wyjechał na kilka tygodni 
de Bsętnaw, Мац. 


HARMONIA, 


— Kol. Jan Mieczkowi z Detroit 
wyjeżdża z wiosną do Europy na 
studya malarskie. Kolega M uzy 
skał na dalsze kształcenie sięw ma 
larstwie stypendynm z Rappers- 
wilłu 


-- Koledzy Woj. Karpus i Fr. 
Gwizdała z Bay City zapisali się 
na kurs muzyczny. 


— Detroicka „Harmonia“ urzą- 
dza w „przewodnicę'* koncert. na 
który z Buffalo wybierk się podo- 
bno generalny dyrygent z kwarte 
tem 

— Kol Wincenty Małecki, кво. 
lista II tenorów z Polskiego Kola 
Śpiewackiego z Buffalo, opnszcza 


prawdopodobnie z dniem l-go 
Marca Buffalo. 
— Kol. Karól Zawadzki czł. 


Polskiego Koia Śpiewackiego w 
Buffalo, zaręczył się z kol. Fr. 
Patrzykowską, członkinią  „Ka- 
liny.“ 

Na koncercie „Chopina“ w Buf- 
falo, będzie śpiewa! tenorzyata — 
Cezański z Detroit. 


= 
RUCH SPIEWACZY. 
DETROIT., Mich. 

"Na wie'u urządzonym przez 
polonie detroicką, który odbył sie 
dnia 26 Stycznia w „Light Guard 
Armory” przy udziale 6000 osób, 
chór „Harmonia” wykonał „Mazu- 
ra” Kontskiego. Śpiewacy, za do- 
bre wykonanie obdarzeni zostali 
frenetycznemi oklaskami. 


* 4ро bm. „Harmonia” urządzi- 
ła towarzyski wieczorek, na któ. 
rym śpiewano i hułano бо rana. 

* W niedalekiej przyszłości zwią 
zek powiększy szeregi. Pracujemy 
tu bowiem nad chórem. którv jak 
tyiko się ukompietuje, złoży dekla 
racyę. 

* W skład zarządu „Harmonii” 
na rok 1902 weszłi koledzy: Dya- 
ment, prezes; L. Ceranski, sekr. 
prot.; Tersk:, sekr. fin ; K. Paster- 
nacki, kasyer; J. Mieczkowski, bi- 
bliotekarz. 


BUFFALO, N.Y. 
* Igo бъ. „Сһоріхлівеї” urządzię 
li więcwecen o pącakami і kawką, 


7. 
przytem z śpiewami i tańcami. W 
wieczorku wzięli udział tylko człon 
kowie wraz z swemi familiami. 
Przy smacznej kawce wypgłoszono 
kilka pięknych przemówień, z któ- 
rych na szczególniejszą uwagę za- 
aługuje kol. Smołezyński, wyborny 
baryłonista, przybyły przed kilku 
miesiącami z Polski. 

* Na obchodzie styczniowym 
dnia 9go bm., wystąpiło ze spie 
wem „Polskie Koło Śpiewackie”, 
Nasi „Kolarze” dzielnie się spisa- 
li. co wreszcie nic dziwnego, wszak 
2> to nujłepszy chór w Związku 
Śpieanków Polskich s 
о опет ssindczy plita”, owo godło 
pierwszeństwa. 


Mer" се, 


Podług informacyi członkiń 
„Kaliny”, miała i „Kalina” wystą- 
pić na obchodzie ze śpiewem, zna- 
luzła się jednak jakas przeszkoda, 
bo... nie wystąpiono. Prawdę powie- 
dziawszy, pomiędzy „Kalinami” 
od dłuższego czasu panuje jakieś 
rozstrojenie, co wszakże niepowin- 
no mieć miejsca, bo pomiędzy 
„Ralinami” jest szczerych chęci 
dużo, 

* W numerze styczniowym .,Har 
monii” zsszia pomyłka, a m. chór 
„Chopina” urządza koncert lgo 
Maja a nie go jak tamże zażnaczo 
no. 


BAY CITY, Mich. 


4 Karnawał zakończony. Draży- 
na Spiewacza zamknęła czes zaba- 
wy przedpostnej nader wesolo. 
W poniedziałek odbył się bal chó- 
ru „ijźwon* ne którym śpiewacy 
i ich przyjaciele oddawali poże- 
gnalne usiugi bogini tańca. Naza- 
jutrz zas dopeiniono lo reszty o- 
brachunku z wesołością, w hali 
Eiarmenia, i o północzy, posypaw- 
szy głowy popiołem, rozeszli się 
do domów, aby rozpsmiętywać do- 
bre czasy i czynić pokutę. 

* Po usunięciu zabaw następuje 
teraz czas ciężkiej pracy dla śpie- 
waków, której bez przeszkód w czu 
sie postnym, oddawać віз moga 

~ Nasz sekr. kol. Musia! wyje- 
chał do New Yorku w interesie 
firmy C. R. Stnwley & Co. Jako 
długoletni 1 wypróbowany pracow- 
nik wydelegowany został przez 

aŚciciela do zakupna tawarów 


Ое бутш. 


- jest "potrzebnem 


* Kol. Mienkwić założył skład 
korzenny. Cieszy się dobrem po- 
wodzeniem i jako długoletni śpie* 


ak zasługaje ua poparcie. Utrzy- 


muje on na skladzie wszystko co 


do utrzymania 


dobrego głosu. 

* Kol. prezes, Dzwouu, Kopeć 
sprawił sobie piękny fortepian. W 
sąsiedztwie na Madison ave. pełno 
teraz muzyki. 

Kol Kopeć ma teraz Instrument. 


„w którego towarzystwie, z wielką 


dla siebie korzyścią, spędza długie 
zimowe wieczory. 

* Nasz proboszez ks. Kozłowski 
złożony źosteł chorobą. Cierpi na 
reumatyzm. Spiewacy życzą mu 
rychłego wyzdrowienia. Ks. Ko- 
złowski zaskarbił sobie wdzięcz- 
ność śpiewaków jako przyjaciel 
spiewu i gorliwy patryota. 

Spiewała. 


Chóry Zwiazku Spiewaków Pol- 


skich w Ameryce. 

Uhór | Tow. śpiewu Chopina w 
Chicago, I, 

Sekr, B. 


Milwaukee ave, 


61 


Gioniakowski 


"thor o Tow. śpiew „Moniuszko” 


1. 


w Cicago, III, 
M. 


S. Ashland ave. 


Sekr. г, Perłowski, 4700 
Ghor 5 Tow. spiewa „Warmonia: w 
Detroit, Mich. 
СНИ 
хамі St, 
Chór lo Том, 5р. lm. lg. 


(eruński 3877 lu 
Paderew- 
skiego w t hicago III. 
Majewski %35 - ШІК 
Grove ave, А 
Chór 16. Том. śpiewu „Halka w 


>ekr, A. 


Ghicago, Il. 
Sekr. Marya Ostrowicka, 
692 W. Tsth St. 
„cho Polek” 


w Chicago. 11]. 


Chór 23 Fow. śpiew 


Sekr, Leokadia Bloch. 
Z7 Cleaver Sh, 
Chór 2 Tow. śpiew. „Dzwon w 
Bay City, Mich. 
Sekr. S U, Musiał. 
10514. 19+Ь St 
Chór 25 Tew, śp. „Kalia w 
Bay City, Mick 


n Bekr Psylina, M Ejer, ЧҮ ТИГ... 


4 


„Chór Bt Tow. sp 


HARMONIA. 
тоъ Б. Wan Buren'St. 


Chór: SZ Polskie Koło 
БИТ МОЕ 
Władysław 
905 Sycamore str. 
Ghor 25, Bow; śp. „Lirnik. Połskie: 


bow; єр. 
A 
Spe M 


Sekr. Michalski, 


w Chicago, IU, 
Sekr, B. Масра. 
-152 Ashland ave. 
Bracia de Reszke 
w Nanticoke, Pa. 
Sekr: Pr. Sosnowski. 
_ cand Honore Sr 
Chór 52 Tow. śpiew. В. Dembiń. 
»„.skiego.w Pullman. III. 


Sekr. Feliks Dąbroweki. Bh b. 


< room 6 Fulton 5t.. 


Соч Tow, śp. Fryderwka Chopi-' 


ina w Buffalo NV. 
Sekr do Nadolny. 8L Mills st. 
Chór 35 Pow. śp. „.Głos Poles” w 
ў Toledo, Ohio. 
* Sekr. Miebalda - Tomaszewski 
„2154 Lagrange St 
Chór 56 Tow. sp. А. Koniskieco w 
Wilkes Barre. Pa, 
Sekr. Fr. Zieliński, 
% Darling Sr, 
Chór 37 Tow. р „„Jednosć” w Piv- 
mouth, Pa. 
sekr. M, Rajkowski. 
Plymouth, Ра. 
Chór 35 Tow. sp. Bracia Reszke w 
Pliładephi, Pa. 
Sekr W. еко!“ 
4209 Arlington St. 
Chór 30 Тол W. 


Chicago. ТИ, 


Żeleńskiego w 


Sekr. Е. 


NX. Kucharzewski. 


100 W. Division str. 
Uhór 40 Pow. śp. „Tutnia”w Uti- 
са. N- Y 
Sekr. 5. Małecki. 
140 Lincoln'str. 
Chór Al Tow. sp. „Kalina” w Buf- 


(GUID og NB 
Sekr. Marya Nowak, 
1075 Broadway. 7 
Chór 4% Tow. sp. „PMarmonia” w 
Toledo, по, 
stkr Bs. Trempiński. 
USG Warsaw str. 
Uher 45 Sp „Harmonia” w Ken- 
sington, Chicago. 
Sekr, Sł Miztacki, BL'B, 24 


ty 


. + 
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Charch 


С Жяйоп Pi, Риф LIL, 


r. Wengicrski, 


CY 2 
574 N. Ashland avenue, 
tblisko Milwaukte aven 


CHICAGO, - 


Kantor ase uracyjny, 
pożycz owy i Notaryalny. 


IDI 


Asekuruje od ognia w najlepszych kom 
paniach, wypozyeza i przyjmuje na wy” 
nożyczenie na pierwszy mortgage czyli 
na- pierwszą hypoteky. Wysyła pienia 
dze do wszystkich krajów w Europię i 
sprzedaje i wyrabia karty okrętowe do i 
z Europy. Wyrabia pełnomocniciwa © yli 
plenipotencyc z konsularną legalizicyx 
do wszystkich krajów w Europie, Ściąga 
schedy czyli spadki z Europy. Wyrabia 
wa ystkie papiery legalne i dokumenty w 
zakres NOTARYALNY wchodzące. Po 
stara się o Chartery dla Towarzystw 
Przyjmuje abstrakty do egzaminawyi. 
Dostarcza paszporty dla udających gle za 
granice. Ma także lilię American Ex- 
press (o. 
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Po katalog e 


Polskiej Muzyki 
i spiewu. 


е 
$ 
Piszcie: ; 
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Wydawnietwo 
Muzyczne. 

e B.J. Zalewskiego, 

87% W. 17th St. Chicago, 

Dyr. Chórów i Ork. Pol. 
45% ала. т. 
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é Posiadam na składzie: Spiewy ua je- 3 
< den glos z fortepianem, spiewy > 
4, kilkogłosowe, śpiewniki itd. A 
< Posiadajac stewunki z trzema najwinkazemi * 
b wssawnictwan iw Polere, jestorn wetan : 
4 dosiare zyc. kazdego utworu Jaki zażąńdwcie, М 
< Utworów, których uiema na składzie > 
Я dvstarczam w przeciągu dni 20). 5 
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